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PODRĘCZNIKI SZKOLNE 
DLA DZIECI I N A U CZY CIELI.
K a t e c h i z m  mały rzym .-kat. archidiecezji lw ow skiej obrz. łac. 

W yd. 4-te. Karton 0 7 0 , brosz. 0 '50 zł. 
K a t e c h i z m  w iększy rzym .-kat. archidiecezji lw ow skiej obrz. łac. 

W yd. 3-cie. Karton 1'50 zł., brosz. 1 '20 zł.
(Podręcznik  szkolny, dozw olony rozp. Min. W. R. i O. P. z dn ia  31 
m arca 1928, Nr. II. P . 4056/28).
Katechizm Mały i W iększy, ułożone przez Komisję redakcyjną Lwow­

skiego K oła Księży Prefektów , przyjęte przez N ajprzew . X. A rcypasterza jako 
podręczniki urzędowe, uw zględniają najnow sze prądy  now oczesnej kateche­
tyki. K atechizmy podają  naukę w iary w krótkich i prostych zdaniach w formie 
opow iadania ciągłego, podobnie jak podręczniki św ieckie, ograniczając liczbę 
pytań do rzeczy najkonieczniejszych, które dzieci m uszą sobie dosłow nie 
przyswoić. N astępnie uw zględniają pozytyw ną stronę nauki C hrystusow ej, 
uw ydatniając w szędzie przedew szystkiem  nakazy, a mniej zakazy. P ow racają  
też często do m otyw ów , które mogą w zbudzić m iłość i w dzięczność ku Bogu.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  N auka religji dla niższych oddziałów  
szkół pow sz. W yd. 3-cie popraw ione. Brosz. 1'60 zł., karton 2 zł. 
(Podręcznik  szkolny, dozw olony rozp. Min. W. R i O. P. z dn. 1 m aja 
1928, Nr. 15735/27).
„Przyznać trzeba, że w w yborze poglądow ego m aterjału  napraw dę 

autor szczęśliw ą m iał rękę. Z całego m nóstw a przepięknych opow iadań bi­
blijnych uw zględnił jedynie te, które sw ą barw nością zajm ą żywo w yobraź­
nię dziatw y, a przez jasne i zwięzłe ujęcie religijno-m oralnych zagadnień 
m uszą w pływ  w yw rzeć na jej uczucie i wolę... Na szczególną jednak 
w zm iankę zasługuje ta część, w  której autor rozbiera w arunki spowiedzi 
i Komunji św. Jakkolw iek „N auka re lig ji11 nie je s t w olna od drobnych uste­
rek... toć przecież zaw iera w sobie tyle stron dodatnich, że w śród pokrew ­
nych sob ie  podręczników  zasługuje na szczególniejsze i słuszne wyróżnienie*'. 

(X. dr. J. Rychlicki w  M ięsięczniku Katechet. i W ychów. 1928).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  M szalik dla dziatw y. Z ilustracjam i R. 
Szyrajew ów ny. Karton — '90 zł., p łó tno 1'40 zł.
„M szalik" X. B ielaw skiego m a dw ie Msze św .: jedną  dla m łodszych 

dzieci, d rugą  d la starszej młodzieży. T a  dla m łodszych ułożona je s t w  ten 
sposób, żeby dzieci mogły odm aw iać odpow iednie m odlitwy chórowo. Jedna 
i druga posiada doskonale rysow ane obrazki, p rzedstaw iające poszczególne 
m om enty Mszy św . Książeczka zaw iera nadto m odlitw y poranne i w ieczorne, 
m odlitw y do spow iedzi i Komunji św... „M szalik" w ydany jes t bardzo gu­
stow nie, a  cena stosunkow o niska (przy 48 ilustracjach). Mamy w ięc obec­
nie co polecić młodzieży.

(G azeta K ościelna 1929, Nr. 36).
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C I O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y

Bóg — Miłość.
(C iąg dalszy.)

3. O d k u p i e n i e .
„W tern się okazała m iłość Boża, 

iż On życie sw oje za nas położył11.
(Jan, 3, 16).

Miłość Boga dla człowieka, okazana we wcieleniu, 
za jaśn ia ła  w całej sile w  tajem nicy Odkupienia.

Pierw szy niem al użytek, jak i aniołow ie i ludzie uczy­
nili z udzielonej im  od Boga wolności, by ł św iętokradz­
twem. Bóg nie stracił w praw dzie nic przez upadek Swych 
stw orzeń, lecz podług naszego pojm ow ania rzeczy jakaż 
m usia ła  to być s tra ta  dla miłości, k tó ra  tak  gorąco p ra ­
gnęła zatrzym ać je przy sobie! A jednak  m iłosierdzie go­
towe raczej w ynaleźć sposób zaspokojenia spraw iedliw o­
ści niż pozwolić n a  u tra tę  tak  drogiego stw orzenia. To, 
c o ’ zginęło, znajdzie się; co upadło, podźwigm e się; co 
uległo zatraceniu, będzie odkupionem . P ierw otny  plan
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stworzenia urzeczywistni się w zupełności; Bóg nie colnie 
daru wolności i wykona przedwieczny zam iar miłości w ca­
łej sile Swej potęgi, w całym 'blasku Swej m ądrości1).

Celem i racją zstąpienia Syna Bożego na ziemię było 
zbawienie i odkupienie ludzkości przez naprawę złego i za­
dośćuczynienie Bożej sprawiedliwości przeobfitym Krwi 
Przenajśw. wylewem. We Wcieleniu dał nam Bóg Syna 
Swego Jednorodzonego, a ten Syn umiłowawszy nas, wy­
dał siebie samego za nas (Gal. II, 20) i obmył nas we 
Krwi Swojej.

Ofiara krzyżowa była wielkim aktem miłosierdzia 
względem grzesznego rodu ludzkiego. Od wieków postano­
wił Bóg zbawić człowieka przez ofiarę Syna Swego Jedy­
nego. W akcie stworzenia dał życie Swoje człowiekowi, 
nie odbierając go Sobie samemu; w dziele odkupienia 
chciał Sobie odjąć życie, aby dać nam życie po raz drugi. 
Behabilitując człowieka, chciał Bóg uczynić dla niego coś, 
wobec czego zblednąć miało dobrodziejstwo stworzenia2).

Pięknie wyraża to jeden z pisarzy duchownych: Je­
zus, Syn Jedyny Ojca, równy Mu we wszystkiem i współ- 
istotny, umiłował człowieka. Umiłował i powziął zamiar 
wyzwolenia go od wszystkiego złego, które go przygniata­
ło. I cóż uczynił dla oswobodzenia go? Oto ofiarował się 
Ojcu w miejsce występnych ludzi. Ojciec ofiarę przyjął 
a Syn wykonał, co postanowił. „ Ab y  ś w i a t  p o z n a ł ,  
że  m i ł u j ę  O j c a “ (Jan XIV, 31), rzekł, idąc na krwawą 
mękę, by spełnić Jego rozkazanie3).

„Stawszy się jednym  z nas — mówi O. Faber — przy­
ją ł na Siebie wszystko, cokolwiek nas od surowości Bożej 
czekało, zostawiając nam jedynie szczęście wiary, nadziei 
i m iłości"4). Św. Piotr, Apostoł zaznacza, że Chrystus 
Pan, Baranek niezmazany i niepokalany, wykupił nas nie 
skazitelnem złotem albo srebrem , ale drogą Krwią Swoją 
(I P. I, 18). Oddając życie za owce Swoje (Jan X, 11),

B F a b e r ,  „Krew przenajcłr."
2) L a c o r d a i r e ,  „Konferencje w Notre-Dame“ .
8) O. de G a 11 i f  f e t, „De Y excellence de la devotion au Coeur 

adorable de J. Chr.“
*) F a b e r ,  j. w.
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składa Jezus dowód m i ł o ś c i  Swej dla nas, ponad którą 
„ w i ę k s z e j  ż a d e n  n i e  m a“ (Jan XIV, 13), jako sam 
był powiedział. Ofiarą samego siebie a więc najwyższym 
aktem czynnej miłości odkupił grzeszny rodzaj ludzki, 
by przez podwyższenie na krzyżu wszystko pociągnąć 
do Siebie. Wylał za nas przeobficie Krew Swoją, aby ka­
żda spadła na  ziemię kropelka powiedzieć mogła: Ko­
cham was!

„Jakże drogo kosztowaliśmy Pana naszego!" — woła 
św. Teresa od Jezusa. Do każdego z nas przystosować m o­
żna słowa Pisma św., że przez Wcielenie i Odkupienie • 
„obrócił Pan Bóg Twój tobie przekleństwo w błogosła­
wieństwo, bo cię umiłował" (Deut. XXIII, 5). Za winnego 
się podstawił, karę wziął na siebie i w ten sposób zmazał 
„cyrograf dekretu" (Kol. II, 14), wydanego na nas przez 
Ojca niebieskiego.

Zaprawdę w miłości swej i łaskawości On je odku­
pił i stał się im Zbawicielem (Iz. LXIII, 8, 9), usprawiedli­
wiając je darmo przez łaskę (Rzym III, 24).

Przyjście Syna Bożego na ziemię i lata Jego na niej 
pobytu to jedna wielka misja zbawcza, podjęta w chwili 
Wcielenia, a dokonana w ciągu 33 lat śmiertelnego żywo­
ta. Posłannictwo to kończy się wielkim i niezrównanym 
aktem pokuty i przebłagania Boga-Człowieka za występną 
ludzkość, jakim była ta, „niepokalana i święta ofiara wie­
czorna, którą Jednorodzony Syn Boży spełnił na krzyżu 
dla zbawienia św iata"5).

Sw. Augustyn mówi, że Bóg przez miłość przyszedł 
do ludzi i pomiędzy ludzi, stawszy się człowiekiem z mi­
łości. Bóg niewidzialny stał się podobny sługom Swym 
i przez miłość zranion bjd za grzechy nasze.

Okup złożony przez Chrystusa Pana za wszystkie 
dusze po wszystkie czasy, dla pojednania nieba z ziemią, 
był daniną łez, bólu, potu i krwi w ogrojcu, w  pretorjum  
i na Golgocie, ale to nie kres Jego dla nas miłości.

H. Lut.

6) Sekreta w  dniu zniesion. święta W łóczni i gw oździ.
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Katarzyna de Bar (M. Marja Mechtylda 
od Przen. Sakramentu).

(C iąg  da lszy .)

Instytut Przenajśw. Sakram entu był założony i duch 
jego objęty w konkretne formy w głównych przynaj­
mniej zarysach. Ale M. Mechtylda pragnęła gorąco by 
zakonnice Instytutu, związane były osobnym ślubem nie­
ustannej adoracji. Jako Benedyktynki składały już pięć 
ślubów. Miał to być więc szósty ślub właściwy Instytuto­
wi Przenajśw. Sakramentu. Pozwolenia na to wszakże 
nie można było spodziewać się od Stolicy św., dokąd In­
stytut nie będzie stanowił kongregacji, a to wymagało je­
szcze dwóch lub trzech klasztorów tejże reguły. Dusze 
zaczęły napływać. H rabina Chateauvieux nowym datkiem 
ułatw iała rozpoczęcie dzieła, gdy nagle M. Machtylda b ar­
dzo ciężko zasłabła. Gdy Zgromadzenie myślało tylko o 
tern, by jak najbieglej szych lekarzy przywołać do ukocha­
nej Matki, ta  oświadczyła, że prosi, by zamiast rozpoczy­
nać kurację, mogła usunąć się na samotność rekolekcyj­
ną, obiecując, że gdyby się jej pogorszyło przerwie ćwi­
czenia i podda się leczeniu. Zakonnice nie śmiały sprze­
ciwiać się gorącej prośbie swej Matki. M. Mechtylda zam­
knęła się w celce, z której m iała widok na tabernakulum  
w ołtarzu, i tam  w zupełnem odosobnieniu spędzała dłu­
gie godziny na żarliwej modlitwie i rozważaniu przedziw­
nej tajem nicy Eucharystji Najświętszej.

Samotność swoją przedłużyła aż do dni czterdziestu, 
i aż do dwóch miesięcy. Jak drugi Mojżesz obcując z Bo­
giem swoim, otrzym ała od Niego tablice praw a dla swoich 
córek. Owocem jej rozważań było przepiękne, wiekopo­
mne dziełko zatytułowane: „Prawdziwy duch zakonnic 
adoratorek Przenajśw. Sakram entu11. Drogocenna ta spu­
ścizna, będąca streszczeniem myśli i uczuć oraz porywów 
miłości dla Najśw. Eucharystji Czcigodnej Założycielki, 
jest najwznioślejszym wyrazem ducha Instytutu Przenaj­
świętszego Sakramentu. Co działo się w tych dniach bło­
gosławionych w tej duszy wybranej, to pozostało tajemni-
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cą pomiędzy nią a Bogiem. To tylko wiadomo, że wyszła 
z nich nietylko wzmocniona i pokrzepiona na duchu ale 
i zuj>ełnie uzdrowiona ze swej niemocy.

I zaprawdę potrzeba było tego umocnienia na duchu 
czcigodnej Matce, gdyż czekały ją  wielkie i ważne prace, 
z których każda naznaczoną być m iała krzyżem, nieraz 
bardzo ciężkim.

Po wielu trudnościach i utrapieniach, stanął wresz­
cie klasztor w Toul, pierwszy po macierzystym domu przy 
ul. Cassette w Paryżu.

To drugie ognisko czci P. ,N. Sakram entu wywołało 
u pobożnych mieszkańców m iasta Toul taki zapał i p ra ­
gnienie uczestniczenia w nieustannej adoracji, że M. Mech- 
tylda, czyniąc zadość tej pobożnej chęci, napisała statuty 
dla bractw a Przen. Sakramentu, zwanego: „Les associes 
de 1‘ Adoration perpetuelle“, rodzaj straży honorowej przy 
kościele SS. Sakramentek.

W roku 1666 przyłączył się do Instytutu klasztor 
Benedyktynek w Bambervillers.

Nie można się dziwić, że najgorętszem pragnieniem 
M. Mechtyldy, było widzieć tę kolebkę swego życia za­
konnego przyłączona do swojego dzieła. Myśl ta  jednak 
natrafiła  na silny sprzeciw niektórych zakonnic, a głów­
ną sprężyną tegoż była M. Scholastyka Girard.

Trzeba było aż pomocy z nieba, by przełamać pię­
trzące się trudności. I oto pewnego dnia znaleziono ową 
Matkę przed chórem, leżącą bez przytomności, z ciężko 
zranioną głową. Przywołany lekarz twierdził, że rana była 
tak głęboka, jak gdyby chora spadła z wielkiej wysokości. 
Przez cztery dni chora leżała bezprzytomna, lada chwila 
oczekiwano końca. Nagle podniosła się, prosiła przeło­
żoną i żądała, by jej podano sznur i pochodnię, gdyż 
chce uczynić akt wynagrodzenia Panu Jezusowi, jak to 
jest przyjętem w Instytucie Przen. Sakramentu. Sądzono, 
że jest w malignie. Gdy jednak nalegała, usłuchano. Z wiel­
ką skruchą i miłością odmówiła chora ten akt, a potem 
opowiedziała zdziwionym Siostrom, że gdy, przechodząc 
przed Przen. Sakramentem, chciała przyklęknąć, przy­
szło jej na  myśl, że to byłoby naśladowaniem Sióstr Insty-
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tutu? Chciała więc przejść mimo, gdy w tem uczuła się 
podniesioną w górę i rzuconą głową nadół. W czasie 
owych dni czterech Pan Jezus objawić jej raczył piękno 
i świętość nowego Instytutu. Zakonnice wzruszone tem 
opowiadaniem jednozgodnie postanowiły przyjąć nieustan­
ną adorację.

Mając już trzy klasztory M. Mechtylda mogła otrzy­
mać wreszcie tak upragnione potwierdzenie na ślub nie­
ustannej adoracji, wystawienie Przen. Sakram entu we 
wszystkie czwartki i święta, co wówczas było bardzo trud- 
nem do uzyskania (o nieustannem wystawieniu nie można 
było nawet marzyć), przywilej odmawiania pacierzy o Prz. 
Sakramencie co czwartku, oraz potwierdzenie Instytutu 
jako kongregacji.

N astąpiły teraz coraz nowe fundacje oraz przyłącze­
nie klasztorów Benedyktynek do Instytutu Przen. Sakra­
mentu. Wymienimy tylko ważniejsze, jak klasztor w Rou­
en, dotychczas istniejący, a który niezmiernie wiele trudu 
i cierpienia kosztował czcigodną fundatorkę, dalej agre­
gację klasztoru PP. Benedyktynek w Caen, przez nią 
niegdyś zreformowanego, również opactwa Benedyktynek 
w Nancy, gdzie także cud dopiero przychylił szalę na ko­
rzyść nieustannej adoracji. Pewnego dnia jeden z najw ięk­
szych dzwonów urw ał się i spadł zatrzymując się wszak­
że na odłamie belki i to tak, że ździwionym zakonnicom 
okazał się napis na nim wyryty: „Niech będzie pochwa­
lony Pi'zenajśw. Sakram ent11.

Już u schyłku życia swego miała M. Mechtylda tę 
pociechę, że mogła wysłać córki swoje aż do dalekiej Pol­
ski. W liście pożegnalnym wraz z błogosławieństwem pi­
sała do nich: „Jedźcie, drogie ofiary Jezusa Hostji do Pol­
ski, by tam  rozszerzać i ożywiać cześć i miłość Przenajśw. 
Sakram entu!" Była to fundacja SS. Sakramentek w W ar­
szawie, k tórą czcigodna Założycielka lubiła nazywać „naj­
młodszą ze swych córek". Jak  niegdyś sam Instytut za­
wdzięczał swoje istnienie, ślubowi uczynionemu przez kró- 
lowę F rancji Annę austrjacką, tak znowu założenie Sa­
kram entek w Polsce zawdzięczamy również ślubowi uczy­
nionemu przez królowę Marję Kazimierę na uproszenie
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zw ycięstwa nad  T urkam i przez Sobieskiego pod W ied 
niem.

W r. 1708 w ybuchła w  W arszaw ie m orow a zaraza, 
przeto za ra d ą  w ładzy duchow nej w yjechała część zakon­
nic do M ałopolski i w  r. 1709 zam ieszkały w e Lwowie. 
T ak  pow stał d rugi k lasztor SS. Sakram entek  n a  polskiej 
ziemi. M. M echtylda będąc jeszcze dzieckiem m iała  sen. 
Śniło się jej, że o trzym ała 7 p ięknych m onstrancy j, w  któ­
ry ch  jaśn ia ły  białe Hostje. W ielką by ła  wówczas jej r a ­
dość. T eraz u schyłku życia w idziała, że sen ten  się speł­
nił. Siedm klasztorów  N ieustannej A doracji założyła. T rzy 
benedyktyńskie k lasztory były przyłączone. In sty tu t więc 
liczył 10 klasztorów . Dok. nast.

Apostolstwo chorych.
List drugi.

D rodzy Chorzy! L ist poprzedni zaw ierał podstaw ow e 
w iadom ości o Apostolstwie i jego w prow adzeniu  I ol- 
sce. Dzisiaj śpieszę podzielić się z w am i dalszem i w iado­
mościami- o tern Dziele.

Do sek re ta rja tu  nap ływ ają coraz liczniejsze zgłosze­
n ia  ze w szystkich s tron  Polski. I list um ieszczony w „Gło­
sie E ucharystycznym " oraz kom unikat KAP (K atolickiej 
Agencji P rasow ej), p rzedrukow any  przez liczne pism a ka­
tolickie rozniosły po k ra ju  wieść o erekcji A. Ch. doko­
nanej przez X. Arcbp. M etropolitę Lwowskiego. Chorzy 
i ich przyjaciele w yraża ją  w  listach do sek re ta rja tu  sw oją 
n iezw ykłą radość z tego, że to Dzieło w prow adzono do 
Polski, że w  niem  chorzy znajdą m ożność w spółdziałania 
z Akcją K atolicką i p racow ania dla chw ały Bożej.

N a polecenie i za pośrednictw em  N ajprzew ielebniej- 
szej K urji M etropolitalnej Lwowskiej sek re ta rja t A. Ch. 
zaw iadom ił w szystkich N ajprzew ielebniejszych Księży Bi­
skupów  o erekcji Dzieła. N a konferencji odbytej w Pozna­
niu  przed  K ongresem  E ucharystycznym  Księża B iskupi 
zatw ierdzili tę erekcję i polecili w p r o w a d z e n i e  D z i e -  
ł a A. Ch.  w e  w s z y s t k i c h  d i e c e z j a c h  w  tej nadziei,
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że przyniesie obfite korzyści duchowe chorym oraz spra­
wom Kościoła w Polsce. Wszyscy Najprzew. Księża Bi­
skupi wraz z J. E. Ks. Kardynałem  Prym asem  na czele 
podpisali też prośby do Ojca św. w sprawie zatwierdzenia 
A. Ch. dla całego świata katolickiego i nadania łask i od­
pustów

Ojciec św. interesuje się bowiem bardzo Apostolstwem 
Chorych, jego rozwojem i działalnością. Przyjm ując hołd 
sekretarzy A. Ch. w d. 5. XI. 1929 r. powiedział między 
innemi: „Powiedźcie chorym, niech nadal trwają w ofia­
rowaniu swych cierpień w duchu Apostolstwa... Bardzo 
dziękuję wam za wasz dar jubileuszowy: ofiary waszych 
cierpień... Cierpienie to najwyższa forma modlitwy... Czę­
sto niech ofiarowują swe cierpienia na intencję Ojca św., 
ydyż wiele spodziewam się od Boga po tej ofierze cier­
pień... Tak, wspaniale jest to dzieło Apostolstwa Cho­
rych!... Z całego serca błogosławię wszystkim chorym  
i wszystkim tym, którzy przyczyniają się do rozwoju tego 
Dzieła!11...

W czasie Kongresu Eucharystycznego w Poznaniu ty­
le mówiono o zbliżeniu Polski do Najśw. Sakramentu. 
Rozmaite klasy i stany wiernych oddawały m anifestacyj­
nie cześć i hołd Eucharystji. Na wielu sekcjach wspom ina­
no o chorych i ich stosunku do Najśw. Sakramentu. Na 
posiedzeniu sekcji karytatywnej sekretarz Dzieła zawia­
domił zebranych o tern najmłodszem w Polsce dziele miło­
ści (caritas), które na kilkanaście dni przed kongresem 
zostało erygowane i zrodziło się niemal w cieniu kongre­
su, w blaskach Eucharystji, czczonej uroczyście przez ca­
ły naród  pod przewodnictwem Episkopatu. O ile więc sa­
mi chorzy organizacyjnie na kongresie nie byli, o tyle P. 
Jezus Eucharystyczny w tych chwilach uroczystych pa­
m iętał o nich, dając im z okazji kongresu to Dzieło. Uda­
my, że miłość do Najśw. Sakram entu rozniecona przez 
kongres wzbudzi wielu dobrych ludzi, którzy z miłości 
dla Eucharystji pójdą do chorych z pomocą i pociechą 
i umożliwią im zbliżenie się do Jezusa w Najśw. Sakra­
mencie.

To zbliżenie dokona się w umożliwieniu chorym czę-
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stej K om unji św., oraz w  urządzan iu  eucharystycznych 
nabożeństw  dla chorych, t. zw. triduów  eucharystycznych. 
D la lepszego zaznajom ienia się z tą  sp raw ą oraz dla om ó­
w ienia innych spraw  A. Ch. udałem  się w prost z Poznania 
n a  zaproszenie Ks. W illenborga, założyciela A postolstw a 
do Bloem endaal w  H olandji. W obradach  i tridum n wzięli 
jeszcze udział księża sekretarze A. Ch. z F rancji, Belgji
i Czechosłowacji.

T r i d u u m  w B l o e m e n d a a l  w dniach  8 10 hpca
odpraw ione odnosiło się nie tylko do tych 17o chorych, 
którzy tam  osobiście byli obecni. Duchow o b ra li w  niem  
udział wszyscy członkowie A. Ch. przez swych sekretarzy 
tam  obecnych oraz przez tę intencję, m ocą której n a  w e­
zw anie Ks. W illenborga w szyscy obecni całe triduum  i je­
go duchow e korzyści ofiarow ali za w szystkich chorych.

Uroczo, nad  brzegiem  m orza, w śród  kw iatów  i ziele­
ni położone B loem endaal zasługuje napraw dę n a  sw ą n a ­
zwę „doliny kw iatów 1'. Proboszcz tej m iejscow ości Ks. 
W illenborg ujm uje serca w szystkich, którzy się don zbli­
żą, dobrocią  i niezw ykłą serdecznością. A gdy m ów i o 
swem ukochanem  dziele, gdy znajdzie się w śród  chorych  
to w ym ow nem  słowem w szystkich k ieru je i pociąga ku 
radości i szczęściu chorych  — ku Jezusowi. D otąd jeszcze 
tak  żywo w  sercu i pam ięci m am  zachow ane te w szyst­
kie w rażenia  przeżyte w  czasie triduum . W kilku bodaj 
słow ach opiszę je tu, gdyż i dla w as ono było odpraw iane, 
gdyż tam  także za w as się m odlono.

Do udziału w  triduum  zgłosiło się 175 chorych  z bliż­
szej i dalszej okolicy. 39 w łaścicieli au t ofiarow ało swe 
au ta d la  przew ożenia chorych  do kościoła i z kościoła. 
Obsługiwały chorych  prócz członków  ich rodzin  pielę­
gniark i w  liczbie 8 z pobliskiego szpitala.

Z kościoła usunięto część ław ek i n a  leżakach  i du ­
żych fotelach um ieszczono n a  pierw szem  m iejscu ciężko 
chorych, leżących i siedzących. D alej na  krzesłach  i ław ­
kach siedzieli lżej chorzy.

O g. 9 odbyw ała się u r o c z y s t a  M s z a  św . wobec 
w ystaw ionego N ajśw . Sakram entu  z kazaniem  dla cho­
rych. N iem al wszyscy chorzy przyjm ow ali Iiom unję  św.
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Po nabożeństwie wynoszono Najśw. Sakram ent do zakry- 
stji. Chorzy dostawali śniadanie, lekarstw a i wypoczywali. 
Chodzący chorzy byli zaproszeni na śniadanie przez ro ­
dziny katolickie mieszkające w pobliżu kościoła. Chorzy 
leżący dostawali posiłki w prost w kościele. Posiłki te, 
z ofiar proboszcza i p a ra fjan zebrane, przygotowywano 
w czasie nabożeństw w kuchni na probostwie.

O g. 12 na głos dzwonu chorzy znowu znajdowali się 
'w kościele. Odbywała się a d o r a c j a  N a j ś w .  S a k r a -  
m e n t u, potem modlitwy, psalmy, pieśni ludowe, a w cza­
sie śpiewu i modlitw kapłani odprawiali o b r z ę d  w k ł a ­
d a n i a  r ą k  n a  c h o r y c h .  Obrzęd ten wykonywali nie­
gdyś z tak błogosławionemi skutkami Apostołowie na po­
lecenie Jezusa i za Jego wzorem. W późniejszych wiekach 
z osłabieniem w iary zaniedbano to wkładanie rąk  na cho­
rych. Obecnie Ks. W illenborg przez Dzieło A. Ch. wzno­
wił ten Chrystusowy i apostolski zwyczaj. Widok chorych 
skłaniających swe głowy pod błogosławieństwo Boże przez 
ręce kapłańskie na nich wkładane wywiera wrażenie nie­
zwykłe. W iarę ich silną Bóg nagradza łaskam i i pociecha­
mi nadzwyczajnemu

Potem znowu przerw a na drugi, obfitszy posiłek i wy­
poczynek. Rozmawialiśmy wtedy z chorymi leżącymi w ko­
ściele i odwiedzaliśmy rodziny przyjm ujące chorych u 
siebie. Widziało się dużo, dużo serca i dobroci, słyszało 
się wiele słów dobrych i radosnych.

O g. 2 popołudniu n i e s z p o r y :  Adoracja Najśw. 
Sakramentu, jeden psalm, hymn, Magnificat, kazanie do 
chorych. Potem Salve Begina i procesja z Najśw. Sakra­
mentem w śród chorych a po niej celebrans udziela b 1 o- 
g o s ł a w i e ń s t w a  N a j ś w .  S a k r a m e n t e m  k a ż d e ­
m u  c h o r e m u  z o s o b n a .  W czasie tego, podobnie jak 
w Lourdes, pod przewodnictwem drugiego kapłana śpie­
wano pieśni do Najśw. Sakr. do Matki Boskiej, inwokacje, 
akty.

M onstrancja pochyla się nad każdym chorym a ku 
niej wznoszą się oczy i ręce, a u ślepców tylko ręce drżą­
ce. Z ust płynie modlitwa, śpiew, lub tylko jakieś uryw a­
ne słowa, westchnienia. Wzruszenie owłada wszystkimi tak,



175

że sprowadzeni do pomocy zawodowi śpiewacy z Amster­
damu, czuli, jak gardła się ściskają, głos milknie, tylko 
serce bije i łzy do oczu się cisną. A m onstrancja przesu­
wa się dalej i znowu pochyla się nad chorym i blask jej 
pada na oblicze blade, wychudłe, owrzodzone i rozjaśnia 
je szczęściem.

Po ostatniem takiem błogosławieństwie na trzeci już 
dzień udzielanem przez Ks. Biskupa z Haarlem u śpiewano 
Te Deum. Śpiewał chór artystów z Amsterdamu, ale śpie­
wali też i chorzy jedni sercem i ustami a inni tylko ser­
cem. Wszyscy dziękowali Bogu za triduum  i za cierpienie, 
w którem Chrystus cierpiący jest uwielbiony, a chorzy 
cierpiący w Chrystusie.

Ufam, że z tego triduum  Bóg część łask i błogosła­
wieństw udzieli i dla naszego polskiego Apostolstwa i je­
go członków. Może jedną z tych łask będzie ta, że znajdą 
się w Polsce ludzie, którzy pomyślą o urządzeniu podob­
nych triduów  u nas.

Tymczasem kończę ten list i polecani was wszystkich 
łasce Pana Jezusa. Sekretarz Apostolstwa.

Ps. List pisałem  w Bloem endaal. W skutek u rlopów  wakacyjnych 
w d rukarn i dopiero  teraz jes t drukow any i rozsyłany. Po pow rocie z po­
dróży zabrałem  się zaraz do załatw ienia odpow iedzi na lis ty  i zgłoszenia. 
Liczba członków  przekroczyła już tysiąc. Zabrakło dyplom ów  i krzyży­
ków, d la tego  bardzo proszę o w yrozum iałość na te nieuchronne w  po­
czątkach organizacji trudności. D yplom y są już w druku , a krzyżyki za­
m ów ione w e F rancji, gdyż krajow e fabryki chcą niestety za drogo . Za­
łączane do przesyłek b lankiety  P. K. O. nie są w ezwaniem  do zapłaty , 
m ają  ty lko u łatw ić tym , którzy chcą i m ogą, złożenie o fiary  na pokrycie 
najkonieczniejszych w ydatków .

Bardzo proszę donosić do sek re ta rja tu  o wszelkich życzeniach, o b ra ­
kach w przesyłkach oraz zmianach adresu. A dresy podaw ać czytelnie 
i dokładnie: imię i nazwisko, m iejscow ość, ulica, nr. dom u, poczta, po­
w iat, w ojew ództw o.

Lwów, w  sierpniu 1930 r.

Krajowy Kongres Eucharyst. w Poznaniu.
Dawńo oczekiwane, skrzętnie przygotowywane, pod­

niosłe dni kongresu eucharystycznego minęły. Ci, którzy 
brali osobiście udział w uroczystościach, wrócili z nich
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podniesieni na  duchu, z żywszą miłością i przywiązaniem 
do Boskiego Więźnia eucharystycznego. Inni otrzymali 
dary duchowe, jakie najlepszy Ojciec niebieski w tych 
błogosławionych dniach na cały kraj wylał.

Kongres poznański był w życiu Kościoła polskiego 
zdarzeniem wielkiem. Należy mu się więc w piśmie eu- 
charystycznem obszerne miejsce. Podam y z niego w szere­
gu num erów możliwie obszerne sprawozdanie, aby i ci, 
którzy nie mogli być na nim obecni, mogli mieć o nim jak 
najdokładniejsze pojęcie.

P o w i t a n i e  l e g a t a  p a p i e s k i e g o .

Uroczystości kongresowe rozpoczęły się od przywita­
nia przedstawiciela Ojca św. X. Arcybiskupa Franciszka 
Marmaggiego.

N a dworcu kolejowym powitali Dostojnego Gościa 
J. E. Ks. Prym as Hlond, ks. biskup sufragan Dymek oraz 
członkowie kapituł. Władze cywilne i wojskowe były licz­
nie reprezentowane.

Wysiadającego z wagonu Legata Apostolskiego powi­
tała orkiestra hymnem papieskim a następnie polskim 
hymnem narodowym. Nuncjusz Apostolski przeszedł przed 
w artą honorową, poczem wsiadł do specjalnie przygoto­
wanego dla niego powozu, zaprzężonego w sześć koni.

Przed dworcem Legata entuzjastycznie witały licznie 
zgromadzone ze sztandaram i delegacje stowarzyszeń i or- 
ganizacyj społecznych oraz wielotysięczna rzesza.

Po przyjeździe do pałacu arcybiskupiego powitali 
Nuncjusza zgromadzeni w liczbie 34 na konferencję bisku­
pią w Poznaniu Księża biskupi i arcybiskupi.

W sali tronowej pałacu prymasowskiego zebrało się 
duchowieństwo poznańskie w celu złożenia hołdu Legato­
wi Papieskiemu.

O godz. 18.30 wszedł do sali w otoczeniu sekretarzy 
i kapelanów J. E. Legat Papieski ks. Marmaggi w towa­
rzystwie J. E. ks. K ardynała-Prym asa Hlonda a gdy za­
siadł n a  tronie pod baldachimem, zabrał głos J. E. ks. 
K ardynał-Prym as, oświadczając, że duchowieństwo po­
znańskie stawiło się, aby złożyć hołd Legatowi Papieskie­
mu a w  Jego osobie samemu Ojcu Świętemu. Ks. Legat 
odpowiedział w słowach nader serdecznych, pełnych ła­
skawego uznania dla duchowieństwa wielkopolskiego iw y- 
łuszczył nierozerwalną łączność pomiędzy Najśw. Sakra­
mentem a kapłaństwem  katolickiem, poczem udzielił ze­
branym  błogosławieństwa apostolskiego.
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N adm ienić należy, że ks. Legat pow itał i pożegnał ze­
b ran y ch  w  języku polskim . _ . ...

U roczystość złożenia hołdu  przedstaw icielow i O jca 
świętego pozostaw iła u uczestników  głębokie w rażenie.

P i e r w s z y  d z i e ń  26 c z e r w c a  1930 r.

U r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  w k o ś c i e l e  B o ż e ­
g o  C i a ł a .  N aznaczone na  godz. 9 rano  uroczyste nabo ­
żeństwo w  kościele Bożego Ciała przy ul. Strzeleckiej 
ściągnęło nieprzeliczone tłum y w iernych. W stallach za­
siedli księża arcybiskupi i b iskupi z całej Polski, dalej 
członkowie kapitu ły  poznańskiej, poza tern prezb iterjum  
w ypełnili przedstaw iciele w ładz i kom itetu organizacyjne­
go K ongresu eucharyst. K rótko po godz. 9 przybył do 
kościoła w prow adzony jiod baldachim em  w  otoczeniu 
grona K aw alerów  M altańskich J. E. ks. P rym as H lond 
i zajął miejsce obok ołtarza, poczem rów nież w  otoczeniu 
K aw alerów  M altańskich przybył n a  nabożeństw o p. mm. 
Jan ta-Połczyński. Za m inistrem  zajęli m iejsca ks. wice- 
min. Żongołłowicz i przedstaw iciele władz. Kazanie, pełne 
głębokiej treści wygłosił ks. b iskup sufragan  Szlagowski 
z W arszawy. N astępnie zaintonow ano „Veni C reator . i\a  
zakończenie nabożeństw a złączone chóry  kościelne pod 
dyrekcją  p. Rucińskiego w ykonały  „H ym n E ucharystycz­
ny" ks. dr. W acław a Gieburowskiego.

O t w a r c i e  K o n g r e s u .  O tw arcie I K rajow ego K on­
gresu Eucharystycznego w  Polsce nastąp iło  w południe
0 godz. 12 i pół w  wielkiej ro tundzie na  terenie ,,E Po 
w szechnej W ystaw y K rajow ej. Sala udekorow ana ziele­
n ią ; nad  estradą wisi C hrystus n a  krzyzu z bronzu, pod 
nim  orzeł polski, po praw icy obraz M atki Boskiej, po
lewicy p o rtre t O jca św.

N a estradzie i dokoła niej zasiedli ks. Legat, ks. P ry ­
m as, cały episkopat polski, przedstaw iciele w ładz i człon­
kowie kom itetu organizacyjnego. .

W śród podniosłego n as tro ju  zab ra ł głos prezes Ligi 
K atolickiej i prezes K om itetu organizacyjnego K ongresu 
Eucharystycznego, prof. dr. P a w e ł  G a n t k o w s k i .

P o w ita ł na jp ierw  po łacinie legata O jca sw. Dalej 
m ów ił (podajem y dosłow ne w yjątk i): „Błogosław iony ty- 
siąckrotnie i pochw alony niechaj będzie uroczysty dzień 
dzisiejszy, w  którym , w  oktawie Bożego Ciała, _ gdy to 
C hrystus w  H ostji eucharystycznej u tajony, w srod  w on­
nych kadzideł i radosnego bicia dzw onów  na Sw oją czesc
1 chw ałę po polskiej ziemi chodzi, dane nam  jest rozpo-
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cząć ten pierwszy Eucharystyczny Kongres całej Polski 
w starym  grodzie Przemysława, gdzie w Katedrze spoczy­
w ają śmiertelne szczątki dwóch pierwszych królów na­
szych, Mieczysława, co krzyż Chrystusowy na polskich 
dzierżawach swoich silnie stawił, i Bolesława Chrobrego, 
co mieczem sprawiedliwym temu krzyżowi drogę torował 
i Polskę do chrześcijańskiej rzymskiej kultury i m ocar­
stwowej potęgi powiódł.

Błogosławioną tysiąckrotnie i pochwaloną niechaj bę­
dzie ta historyczna chwila, w której w obecności Prym asa 
Polski, J. E. ks. kardynała, prawowitego Następcy owych 
Prymasów, co długie wieki rządy duchowe nad Polską 
sprawowali, oraz w obecności najdostojniejszego Episko­
patu Polski wszystkich obrządków, jako wysokich protek­
torów Kongresu imieniem Komitetu wykonawczego po­
witalne skierować mogę słowa do tych niezliczonych rzesz 
uczestników Kongresu.

Witam najdostojniejszych reprezentantów wysokich 
władz naszych, wojskowych i cywilnych, witam czci naj­
godniejszych księży infułatów, prałatów, kanoników, człon­
ków senatów duchownych i uczelni teologicznych, prze­
wielebne świeckie i zakonne duchowieństwo nasze i te 
liczne pielgrzymki i te tysiące delegatów zrzeszeń katolic­
kich, tradycję w iary z pokolenia na pokolenie przekazują­
cych. Witam najserdeczniej rodaków z zagranicy, tych, 
co potem polskim, silnem tętnem polskiego serca i wier- 
nem oparciem o najświętszą Eucharystję wiarę praojców 
i narodowość polską tam, zagranicą znaczą; a przede- 
wszystkiem najgoręcej witam tych naszych najdalszych 
braci, z Ameryki, którzy pod przewodem Swego umiło­
wanego polskiego biskupa, niektórzy z nich po raz pierw­
szy, clotąd przybyli, by wzmocnić się duchowo w blasku 
najświętszej Eucharystji, a zarazem ojczystą ucałować zie­
mię, najdroższe narodowe zobaczyć pam iątki i skupione, 
narodowe czynić wspominki tych, co już do chwalebnej 
przeszli Polski historji.

Międzynarodowe Kongresy Eucharystyczne m ają  już 
piękną kartę w historji Kościoła, odbywają się od blisko 
lat 50 w różnych krajach, w różnych częściach świata.

Stolica Apostolska z natchnionem  zrozumieniem naj- 
największą Kongresy te otaczała i otacza opieką, widząc 
w nich nietylko olbrzymie manifestacje samorzutne kato­
lickie, lecz zarazem wypełnienie innych jeszcze, donioślej­
szych celów.

Udział Polski w międzynarodowych kongresach eucha­
rystycznych był stały; największy jednakże od czasu uzy­
skania naszej niepodległości.



Z daw ałoby  się w obec tego, że zbędnem  jes t ch y b a  
u rzą d zan ie  o d ręb n y ch  „ n a ro d o w y ch 11 k o ng resów  e u c h a ­
ry sty czn y ch  u nas, boć  p rzecież  k u lt N ajsw . E u c h a ry s tji  
iest ogólny, w szechśw iatow y, p o n a d  n a ro d a m i stojąc} — 
a jed n ak  tak  n ie  jest. O d rębności n a ro d o w e  bow iem  są 
dziełem  w oli Bożej, a każdy  n a ró d  m a  obow iązek  o d rę b ­
ny m  sw oim  językiem , od ręb n y m  obyczajem , o d ręb n ą  t r a ­
d y c ją  do w szechśw iatow ej g lo rji P rzen a jśw ię tsze j E u ch a- 
ry s tj i  się p rzyczyn iać , b u d u jąc  i u lep sza jąc  zarazem  O jczy-

J. E. X. Kardynał Hlond w czasie uroczystej Mszy św. na Kongresie 
eucharystycznym w Poznaniu.

znę sw o ją  sp ro w ad zen iem  C h ry s tu sa  E u ch ary sty czn eg o  do 
sw oich  n a ro d o w y c h  poczynań .

K ato licyzm  P o lsk i n ie  je s t ja k im ś  p rzy p ad k o w y m  
a try b u tem  polskości, je j p rzy p ad k o w em  zabarw ien iem , jej 
sza tą  s tro jn ą  — nie, jes t on  d la  p rzeo lb rzy m ie j części n a ­
ro d u  is to tą  polskości, jej rdzen iem , s tąd  tez k ręp o w an ie  
k ato licyzm u, sp y ch an ie  go n a  p la n  p o d rzęd n y  ró w n a  się 
godzen iu  w  siłę n a ro d u  polskiego.

Czyż za tem  w  n a jtru d n ie jsz y c h  życia  społecznego 
o k resa c h  n ie  w inn iśm y  szukać ka to lick ie j siły  w  JNaj- 
św iętszej E u c h a ry s tji , p o m n i n a  to, że żyw a, czynna  w ia ra  
w  Boga, czynne z N im  obcow anie, jes t n a jw yższą  i na j-
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doskonalszą w iarą w siebie, a do narodów, składających 
się z jak  najwięcej jednostek, w siebie wierzących, należy 
ju tro  dziejów świata.

Chrystus przyszedł na ziemię — jak mówi św. Łu­
kasz — ażeby ogień zniósł na nią, ogień świętej miłości, 
i niczego innego nie pragnie, jak aby ogień ten objął serca 
i w nich rozpłonął.

Otóż przez Eucharystję Chrystus mieszka wśród nas, 
miesza się z naszem życiem codziennem, pomaga nam 
stworzyć tę potężną Polskę wewnętrzną.

Kongres obecny ma nam rozświetlić te drogi, któremi 
kroczyć wypada, określić granice, naszych dążeń, biorąc 
pod ostrze rozwagi i dyskusji najważniejsze tematy, złą­
czone z ideą katolicką i potęgą Eucharystji.

Jak  słońce, leżące słupem ognistym na drgającej toni 
wód, odblaskiem swoim żywi i przechodnia dalekiego, nad 
ich brzegiem idącego, tak oby Kongres Eucharystyczny 
rozgrzał i oświecił tych wszystkich, którzy zdała są od 
niego, a którym idea katolicka jest b łiskai tych, którzy pragną 
ożywczego słońca w iary w poznawaniu coraz to głębszem 
istoty Najświętszej Eucharystji.

Hasłem: „Niech Chrystus - Król przez Najświętszą 
Eucharystję wstąpi do miljonów serc polskich" pierwszy 
Kongres Eucharystyczny całej Polski w imię Boże otwie­
ram.

Prot. dr. Gantkowski powołał następnie na m arszałka 
hr. Adolfa Bnińskiego, a na sekretarzy dr. M arcina Gła­
dysza, prof. Wagę, dr. Posadzego, i p. Popowicza. Obej­
m ując przewodnictwo, marszałek Adolf B n i ń s k i  dzię­
kuje za tak zaszczytny wybór. Następnie udziela głosu JE. 
ks. kard. Prymasowi.

N a szczególną uwagę zasługują słowa następujące do­
stojnego mówcy:

„Klęka przed Chrystusem Eucharystycznym  Polska 
cała i w tej chwili modli się, zapom inając o troskach 
i kłopotach i błagając o zesłanie na kraj cały jak najw ięk­
szej łaski. W tej uroczystej chwili, gdy Polska rozpoczyna 
swój Kongres modlitwą, chciałbym, aby odpadło od nas 
wszystko, co nas kłóci, żeby wszystkie serca skupiły się 
w wielkiej braterskiej miłości. Cała Polska w inna skupić 
się w obliczu Boga w gorącej modlitwie, błagając o ze­
słanie na  kraj cały jak największej łaski. W uroczystej 
tej chwili witam jako gospodarz tych, którzy licznie 
zaszczycili nas tu swoją obecnością. Witam delegata 
papieskiego, po którego przybyciu padły na Polskę blaski 
papiestwa. W itam przedstawiciela Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, jako reprezentanta m ajestatu Najjaśniejszej
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Rzeczypospolitej. W itam  go tem  serdeczniej dlatego, że 
nietylko cieszymy się tym  m ajestatem  naszej w olności i n a ­
szego państw ow ego bytu, ale że kiedy ten m ajesta t z ntum 
przed  Bogiem się korzy, to cały n a ró d  tem  się b u d u je lc a y  
n a ró d  wierzy, że Bóg nam  błogosław ić będzie. W itam  
przedstaw iciela rządu  w  osobie ks. Zongołłowicza tem 
goręcej, że udział jego w  K ongresie jest zadatkiem , iz 
sfery nasze, k tó re objęły rządy w Polsce i do k tórych  
odnosim y sie z calem  zaufaniem , w szystkie nasze pragnie 
n ia  urzeczyw istnią i spotęgują te więzy, k tóre lo jaln ie nas 
w iążą z tymi, którzy nam i rządzą“. .

K olejno zw rócił się J. E. ks. P rym as z pow itaniem  
do księży biskupów  całej Polski i zagranicznych, ja  ko 
do tych, którzy objęli rządy  dusz i ducha Bożego, cła ej 
w itał duchow ieństw o polskie, przedstaw icieli w szystkich 
władz, szerokiego ogółu, wszystkich, którzy z całej 1 olski 
i zagranicy przybyli n a  Kongres. Życząc Kongresowi 
ow ocnych obrad, zakończył J. E. ks. P rym as piękne prze 
m ów ienie swe słow am i: N iech polska dusza się odżywi, 
um ocni i uszczęśliwi. cL n -'-

Polska pielgrzymka na Kongres eucharyst. 
w Kartaginie.

W ieczorem  dn ia 25 kw ietnia bież. roku  odjechała 
z K atow ic pielgrzym ka polska n a  m iędzynarodow y Kom 
gres eucharystyczny w K artaginie w  liczbie około loO 
osób Po zwiedzeniu W iednia i F lo rencji przybyli piel­
grzym i ostatniego kw ietnia do W iecznego Miasta. W Rzy­
m ie pozostali pielgrzym i cztery dni, które poświęcili czę­
ściowo m odlitwom , aby uzyskać odpust jubileuszow y, czę­
ściowo zwiedzaniu drogich sercu każdego katolika
ściołów i pam iątek. ,, . , ^

N ajsilniejsze w rażenie w yw arło n a  w szystkich posłu­
chanie u Ojca św. dnia 2 m aja  w  południe. N a audjencji 
obecni byli: JEm . Ks. K ardynał P rym as H lond, JJE L . 
Księża B iskupi Łukom ski z Łomży, Przezdziecki z Sied­
lec O koniewski z Chełm na, R adoński z W łocław ka i Ku­
bicki z Sandom ierza, delegacje kap itu ł 80 księży i tyleż 
osób świeckich. Obecni byli rów nież dy rek to r Papieskie­
go Insty tu tu  Polskiego w  Rzymie, m gr. Zakrzewski, hr. 
O strowski hr. P laterow a i in. A m basadora polskiego re­
prezentow ał pierw szy sekretarz am basady K om arm cki. Au- 
d jencja  odbyła się w sali konsystorskiej.
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W chodzącego O jca św. przyw itali pielgrzym i grom ­
kim  okrzykiem : ,,N iech żyje!“ — przyjętym  przez niego 
z ojcowskim  uśm iechem . Poprzedzany przez JE . X. kard. 
H londa obszedł w szystkich obecnych, dając im  rękę do 
ucałow ania. N astępnie siedząc n a  tron ie  w  otoczeniu swe­
go dw oru, przem ów ił kró tko  po w łosku. Przem ów ienie 
wygłosił w  serdecznym , ojcowskim  tonie. Pow tórzył je po 
polsku X. kard. H lond.

„U kochani synowie, synowie najukochańsi, p rzyby­
liście do wspólnego ojca, do wspólnego dom u ojcowskiego. 
W itam  w as serdecznie jako przedstaw icieli n a ro d u  kato­
lickiego, w itam  bardzo  serdecznie. D rogą m i jest zawsze 
pam ięć owych lat, k tóre spędziłem  z wami. W praw dzie 
nie dotarłem  do w szystkich zakątków  waszego k ra ju , z któ­
rych  widzę tu  przedstaw icieli, danem  m i jednak  było do­
trzeć wcześniej tam , gdzie jeszcze nie sięgała w ładza pol­
skiego biskupa.

W ybraliście się w pielgrzym kę na kongres euchary ­
styczny i połączyliście z n ią  pielgrzym kę do Rzymu. W ia­
ra  w E ucharystję  i m iłość ku niej i w iara  w p ry m at b i­
skupa rzym skiego i m iłość ku niem u znalazła w  ten  spo­
sób swój w yraz. U m ocnijcie te uczucia w iary  i w róćcie 
z niem i do ojczyzny waszej. Niech się one zleją i spotę- 
żnieją w w as sam ych, a potem  także w  k ra ju  waszym.

Udzielam  w am  błogosław ieństw a i daję  w am  m ały dar, 
k tó ry  w am  m a w spólnego ojca p rzypom inać '1 (Ojciec św. 
dał każdem u z pielgrzym ów  piękny m edalik  z podobizną 
bł. X. Jan a  Bosko).

Po udzieleniu błogosław ieństw a odśpiew ano „Bóze 
coś Polskę11 i pożegnano O jcaśw , okrzykam i „N iech żyje!11

Odjazd z Rzym u do N eapolu n astąp ił dn ia  5 ińaja. 
W  N eapolu w siadła pielgrzym ka, do której przyłączyło 
się kilka osób z pom iędzy Polaków_, m ieszkających w  Rzy­
mie, na  ok ręt „Solunto11 i popłynęła do Palerm o. N a okrę­
cie pow iew ała flaga polska. (Dok. nast.)

Z ruchu eucharystycznego w kraju.
K r a k ó w .  W  uroczystość Zielonych Świąt b. r. od­

było się w  kościele PP. N orbertanek  w  K rakow ie po­
święcenie sz tandaru  A rcybractw a Mszy św. w ynagradzają­
cej. M oderator tego A rcybractw a ks. kanonik  Pilchow ski, 
przedstaw ił znaczenie tej uroczystości, podnosząc, że sztan­
d a r m a być w idom ym  znakiem  A rcybractw a i zachętą  do 
w pisyw ania się na  członków, by w ynagrodzić P an u  Bogu
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za tych, którzy nie s łuchają  Mszy św. w  niedziele i św ię­
ta  a w ynagrodzić przez w ysłuchanie drugiej Mszy sw. 
w  te dni, lub jednej w  dow olnym  dniu  pow szednim  w tym  
w yraźnym  celu. S tow arzyszenie liczy w  ogólności przeszło 
mil jon członków, a n a  polskiej ziemi ponad  25 tysięcy. 
Początek swój zawdzięcza ono św iątobliw ej zakonnicy, 
norbertance, siostrze Róży, we F ran c ji w  Bonlieu r. 18b2.

Sztandar w ielkości 125 cm X 80 cm przedstaw ia 
z jednej strony  em blem ata Mszy św.: kielich, hostję  i t. d. 
w  otoczeniu w innych gron i kłosów i napis: Czesc, m i­
łość w ynagrodzenie, z drugiej krzyż i narzędzia Męki i  an- 
skiej w w ieńcu róż i napis Arcybr. Mszy św. w ynagr.

S ztandar został w ykonany z inicjatyw y i staraniem  
pp. E m ilji W ojtaszków ny, Józefy Gaudenów ny i Apolonji 
Rygielskiej, k tóre jako członkinie A rcybractw a pośw ię­
cały czas w olny od obowiązków szkolnych, by przyczy­
nić się do większej chw ały Bożej.

Oby coraz więcej pobożnych dusz praktykow ało Mszę 
św. w ynagradzającą i w pisywało się na  członków  ^ rc Y- 
b ractw a celem pozyskania licznych odpustów , p rzebłaga­
n ia  P an a  Boga i ściągnięcia obfitych łask  d la naszej Oj-

U w a g a :  Ażeby zostać członkiem  A rcybractw a Mszy 
św w ynagr., w ystarczy podać swe im ię i nazwisko, celem 
w pisania  do księgi brackiej, (K raków , Zwierzyniec, k la­
sztor P P . N orbertanek), poczem otrzym uje się kartkę
wpisową.

L w ó w  D nia 22 m a ja  jako w  setną rocznicę założe­
n ia  w Paray-le-M onial B ractw a Godziny świętej o d p ra ­
w iono w e w szystkich kościołach archidiecezji świętą go­
dzinę w obec uroczyście w ystaw ionego Najśw . Sakram en­
tu. W kościele XX. Jezuitów  odbyła się całonocna adorac ja  
przy  licznym  udziale w iernych.

We w szystkich p raw ie kościołach lw ow skich u rzą  
dzono 28 n a  29 czerwca n a  polecenie X. A rcypasterza 
adorację  nocną z okazji krajow ego K ongresu euchary ­
stycznego w  Poznaniu.

W ten sposób zjednoczyli się w iern i archidiecezji 
w  hołdzie d la Jezusa eucharystycznego przy  pierw szem  
nabożeństw ie z w iernym i całego Kościoła, przy  drugiem  
zaś z w iernym i całej Polski. Obydwa nabożeństw a odby 
ły się w  w ielkiem  skupieniu  i ciszy.
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Kronika eucharystyczna zagraniczna.
BOLSZEWJA.

Prześladowanie religijne w Bolszewji wzmaga się 
ustawicznie. Kościoły zamknięto i zakazano obchodu świąt 
Bożego Narodzenia, a kapłanów, odpraw iających w tym 
dniu Najśw. eucharystyczną Ofiarę, aresztowano.

Między innemi pojmali bolszewicy w pierwsze święto 
Narodź. B. w B o r y s o w i e ,  na 'B ia ło rusi so wjeckiej, p ro­
boszcza katolickiego, ks. Kasprzyka, wraz z gromadką 
wiernych, obecnych na nabożeństwie w liczbie 45-ciu. 
Nabożeństwo odprawiało się w lesie, w betonowej zie­
miance, w której mieścił się podczas wojny skład amuni­
cji. Nadchodzi dla katolików w Bolszewji okres katakumb.

H. L.

Z  ruchu wydawniczego.
W związku z zamieszczonym w marcowym zeszycie 

„Głosu Euch.“ artykułem o adoracji nocnej podajemy 
tytuły dwóch podręczników. I tak Zakład misyjny Królo­
wej Apostołów w Bybniku na Górnym Śląsku wydał O. 
Stanisława E. Drobnego „Nocną Godzinę Adoracji" (str. 
63), a znów staraniem  SS. Karmelitanek Bosych w Pozna­
niu wyszła z druku: „Godzina Święta W ynagradzająca", 
czyli Adoracja nocna w domu, która jest tłumaczeniem 
broszurki O. Matteo, znanego apostoła Intronizacji Serca 
Jezus, w rodzinach. „Adoracja nocna, odpraw iana w do­
mu — zaznacza na wstępie autor — stała się faktem, 
wspaniałą rzeczywistością, dziełem mocno zbudowanem 
i zorganizowanem w całym świecie ku czci N. Serca Je­
zusowego, w duchu miłości wynagradzającej i zadość- 
czynnej".

Niska cena obu tych broszurek (kilkadziesiąt groszy) 
pozwoli szerokim kołom czcicieli Przen. Sakram entu i Bo­
skiego Serca zaopatrzyć się w te podręczniki i rozpow­
szechniać je dla rozwoju dzieła, bardzo przez Stolicę św. 
zalecanego.

Ukazała się też w trzeciem rozszerzonem wydaniu 
10 groszowa broszurka „Adoracja Najśw. Sakramentu", 
opracowana przez Ks. Józefa Kalicińskiego (Nowy Sącz, 
Biały Klasztor). H. L.
_________  ZA P O Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.

W ydaje Kom itet Redakcyjny. — O dpow iedzialny redaktor: X . Ignacy Chwirut.

N A K ŁA D EM  T O W . „B IB L JO T E K A  R E L IG IJN A " W E  L W O W IE .



X. dr.  Z. B i e l a w s k i :  Dzieje biblijne Starego i Nowego Przy­
mierza dla wyższych oddziałów szkół powszech. 3 zł. 
Karton 3'50 zł.
(Podręczn ik  szkolny, do zw o lo n y  rozp. Min. W. R. i O. P. z dn ia  12 
m a ja  1929, Nr. 11—4015/29).
„W 120 u s tępach  p o d a ł  Autor w szy s tk o  to z P i s m a  św.,  co p o w in n a  m ło ­

dzież  w y n ie ść  w  życie po  sk ończen iu  szkół p o w szechnych ,  a b y  m o g ła  ow ocnie  
k o rzys tać  z kazań i ka techezy  w  kościele.  N a  S tare  P rzym ierze  p rz y p ad a  37 
u s tę p ó w ,  re sz ta  z aś  na  N o w e  Przym ierze .  Ze S ta reg o  P rzy m ie rza  usun ię to  
w szys tko ,  co jes t  nie kon ieczn ie  p o trzebne  d la  dz iecka  ch rześc ijańsk iego .  
U w y p u k lo n o  ideę  m es jan iczną ,  p o d a n o  konkre tn ie  po g ląd y  e tyczne, które 
m a ją  w ie c z n ą  trwałość .  G łó w n y  n ac isk  po łoży ł  Autor na  N o w e  Przym ierze ,  
a b y  j a sn o  w y s tą p i ła  p o s ta ć  i n au k a  P a n a  Jezusa.  W  o p raco w an iu  trzym ał  
s ię  Autor śc iś lę  P i sm a  św.,  bez a rch a iz m ó w  jednak .  Dla  u ła tw ien ia  zrozu­
m ien ia  i ł a tw ie jszeg o  z ap a m ię ta n ia  m aterja łu ,  dzieli  u s tęp y  b ib li jne  na  czę­
ści organ iczne ,  zaznacza jąc  ich t reść  podtytu łem...  W zakresie ,  do s tęp n y m  
d la  m łodzieży szkół  p o w szechnych ,  u w zg lędn i ł  Autor rów nież  z asad y  „szkoły 
p ra c y “, aby  w y c h o w a ć  .p raw dz iw ych :  facto res  legis. Autor nie k rępu je  sw o ­
b o d y  kateche ty ,  p oda je  jed n ak  przy od p o w ied n ich  u s tę p ac h  b ib li jnych  p y ta ­
n ia  z ka tech izm u" .  („G aze ta  Koście lna"  1928, str. 434).

H i s t o r j a  b i b l i j n a  w krótkości opowiedziana (z ilustracjami) dla 
najniższych klas szkoły powszech. Wyd. 2-gie. Cena P20 zł.

H istor ja  b ib li jna"  odznacza  s ię  licznemi dob o ro w em i i lus trac jam i (38)... 
U s tępy  s ą  krótkie. O p o w ia d an ie  p ros te ,  o ile m ożności  konkre tne ,  a  w ię c  
z rozum iałe .  P o s łu g iw a n o  s ię  p raw ie  w y łączn ie  z d an iam i g łów nem i,  un ikano  
z aim ków . J e s t  to  w ięc  podręczn ik  b a rdzo  o dpow iedn i  d la  dzieci począ tku-  
jących  ... W y konan ie  d ruka rsk ie  w zorow e ,  a  cena znacznie  n iższa  niz innych 
p o d o b n y ch  podręczn ików . (G aze ta  Koście lna  1929, nr. 29).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Przew odnik  metodyczny do katechizmu 
rzym.-kat. archidiecezji lwowskiej obrz. łac. Część 11. Katechezy 
o przykazaniach, dobrych uczynkach i grzechu. Lwów, 1927, 
str. 292. Cena 6 — zł.
W y tra w n y  p edagog ,  p rofesor  U n iw ersy te tu  L w o w sk ieg o ,  w zb o g ac i ł  

l i te ra turę  p ed ag o g iczn ą  n iezm iern ie  cennym  naby tk iem . P rzew o d n ik  m eto ­
dyczny  w p ro w a d z a  n o w ą  i b a rdzo  szczęś l iw ą  m eto d ę  p o zy ty w n ą  przy ucze­
n iu  ka techizmu. P rzy  m etodzie  daw n e j ,  n eg a ty w n e j ,  dz iecko s ły sza ło  o grze­
chach  i w y s tę p k a ch  i z niemi s ię  o sw aja ło .  Ks. dr. B ie law sk i  w skazuje ,  jak 
p ro w a d z ić  dzieci do  dobrego ,  n ie ty le  mówi,  czego unikać,  ale  raczej co 
czynić, a b y  się  udoskona l ić .  Część  d ru g a  P rz e w o d n ik a  je s t  m oże  n a jw aż ­
niejsza.  Z aw ie ra  b o w ie m  nau k ę  o p rzykazan iach  Boskich  i kośc ie lnych  oraz  
o  sp o so b ie  u rab ian ia  sob ie  sum ien ia .  S p o só b  n auczan ia  je s t  do sy ć  t rudny,  
a le  jakże p łodny  w sku tkach ,  jakże może w yrob ić  charak tery!  T rudno  sobie  
w y o b raz ić  dobrego  ks. prefekta  b ez  zn a jom ości  tej perły  pedagog iczne j  
Szczególn ie  zaś  n iezbędny  jes t  n in ie jszy  podręczn ik  nauczycie lom  św ieckim  
religji,  a  n aw et  w szy scy  rodzice  pow inni  go dobrze  p rzes tu d jo w ać ,  jeżeli 
chcą  d obrze  w y c h o w a ć  sw e  dzieci . P ra g n ą ćb y  tylko na leża ło ,  ab y  Autor
w y d a ł  z ap o w ied z ian ą  część  1 i 111 P rzew odn ika" .

( „ P rzeg ląd  P ed ag o g iczn y "  1929, nr. 20)._________  _



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

X.  dr. B i e l a w s k i :  Katechezy biblijne na 1-szą klasę szkól 
powszech. Wyd. 2-gie. 3 '80 zł. 

—  Katechezy biblijne na II i III klasę szkoły powsz. z przygo­
towaniem i przem ówieniam i do I spowiedzi i Komunji św., 
zastosow ane do urzędowego programu. 12'— zł.
(P o d rę cz n ik  szk o ln y  d la  nauczycie li ,  rozp. Min. W. R. i O. P. z dn ia  

. 12 m a ja  1929, Nr. II 416/29).
„Isto tn ie  cenna ,  n iezm iern ie  ak tu a ln a  i ba rdzo  p o p ra w n a  ks iążka .  Cóż  

s ię  tedy  sk ła d a  na  jej b e z s p o rn ą  wartość? . . .  P ow oli  ale  w y trw a le  w p ro w a ­
dzać  w y c h o w a n k a  w c u d o w n ą  kra inę  eucharys tyczną. . .  o to w zn ios łe ,  bez- 
w ą tp ie n ia  z i s to tnych  n a j is to tn ie jsze  założenie,  k tóre  Autor św ia d o m ie  uczy­
nił g łó w n y m  ośrodk iem  sw oich  „Katechez11. ...W naszej  l ite ra turze  ka tech e ­
tycznej b oda j  że p ie rw szy  ks. dr. B ielaw ski  zrobił  p o ż ąd a n y  w y ło m  w  utartym  
szab lon ie  i p rz y g o to w an ie  do  S a k ra m e n tó w  św ię ty ch  p rzesu n ą ł  z „ szarego  
k o ń c a “ na  czoło w  n au czan iu  re lig i jnem  i przez  to  w ła śn ie  zbożnej  sp raw ie  
od d a ł  jak  n a j le p szą  przysługę.. .  p o w zię ty  p lan ro z w in ą ł  bez  vz a rz u tu “.

X. dr. J. Rychlicki w  „M iesięczniku Katech. i W ych .“ 1929, str. 69—72.

X. A n t o n i  C z ą s t k a :  W iara  w Boga i czyn z wiary. O pow ia­
danie katechizmowe z przykładami. Cz. I. Skład Apostolski. 
3 2 0  zł. —  Cz. II. Przykazania  i Sakramenta. 4 '50 zł.
„W  sp o łe cz eń s tw ie  polskiem , tak  m ało  u św ia d o m io n e n i  religijnie, 

po d o b n e  dz ie łka  ba rdzo  się  p rzydadzą.  W  sp o só b  ja sny ,  p ro s ty  i p rzew ażn ie  
obrazow y , a  w ięc  p rzy s tęp n y  dla  p rzec ię tnego  czytelnika,  p rzechodz im y  a r­
tykuł  za a r ty k u łem  cały Sk ład  A posto lski ,  a  p rzechodzim y  ró w n o ,  g ładko  
i lekko, n iem al  bez zm ęczenia .  D o  zarzucenia  zna laz łoby  się" jed y n ie  kilka 
nieścis łośc i ,  k tó rych  w  tak iem  dzie łku być nie p o w in n o ,  ale  te n ieścis łośc i  
w  niczem nie n a d w erę ż a ją  p rzychylnego  w rażen ia ,  jak ie  s ię  o trzym uje  
z całości, ' a  z a p e w n e  p o c h o d zą  one  z n iedopa trzen ia .  U rzędn ika  królowej 
e tjopskiej ochrzc ił  nie Filip Aposto ł ,  a le  Filip d iakon  (str.  45). W yrażen ie  
„religja g reck o -o r jęn ta ln a"  na  ozn aczen ie  sc h izm aty k ó w  (str.  67) nie na leży  
do  na jszczęś l iw szych .  Z po topu  o ca la la ły  nie 3 córki (str. 107), a le  3 sy n o ­
w ie  N oego  i t. p.

D o  w ie lu  zalet,  jak iem i p o m im o  tych drobnych  us te rek  ks iążka  się  
odznacza ,  n a le żą :  t rafn ie  dob ran e  przykłady, um ie ję tn ie  w p le c io n e  teks ty  
biblijne, z ręczne  u jęcie  n auk  heretyckich, dz iś  sze rzonych  w  Po lsc e ,  g run ­
to w n e  o d p a rc ie  na jczęśc ie j  spo ty k an y ch  zarzu tów  przec iw ko wierze.  Dzi­
s ie jsza  in te l igencja  p o lsk a  z tej książk i  m oże  w ie le  sko rzys tać" .

Ks. Antoni Sobczyriski w  Przeg lądz ie  H om ile tycznym , s tyczeń  1928 
U w a g a :  N iek tórzy  XX. Prefekci u ży w a ją  pow yższej  książk i  jako  

p o d ręczn ik a  w  sem in a r jac h  naucz, i szko łach  zaw o d o w y ch .

X. P i o t r  N o w a k :  Egzorty dla młodzieży szkół średnich, na 
niedziele roku szkolnego. Cz. I. Cena 8 '—  zł.
XX. P re fek tom  zn an e  je s t  im ię  au to ra  z p o w o d u  b a rd zo  l icznych 

egzort,  o g łaszan y ch  w  „M iesięczn iku  Katechet.  i W ychów , już  od  sze regu  
lat. Egzor ty  o d zn ac za ją  s ię  o ry g in a ln o śc ią  myśli  i u jęc ia  p rzedm io tu ,  p ięk­
nym  językiem , a  p rz ed ew szy s tk iem  z n a jo m o śc ią  se rc a  m łodzieży  i jej re­
ligijnych potrzeb.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Rok kościelny w życiu chrześcijanina. 0'90 zł. 
X. L. K l e m e n t o w s k i :  Bóg jest miłością. Cykl egzort do mło­

dzieży starszej. 9 '— zł.

Do nabycia w Księgarni Tow. „Bibljoteka Religijna" 
we Lwowie, ul. Rutowskiego 5. — Telefon 83-57.
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